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Pan Jezus dzieciątkiem.
E l i z a ,  córka księżniczki pruskiej Ludw iki, 

tak znakomitej rozumem i cnotam i, i księcia 
R adziw iłła Antoniego, pełnego talentów i uprzej­
mości, zgasła w kwiecie wieku, ta k  m łodo, że 
dwojaki skarb , dwojaki urok uniosła z sobą, 
niewinność duszy anielskiej i niewyczerpaną 
tkliwość serca namiętnie czu łego , a nie ta k  
m łodo, aby nie doznała omamień, b u rz , gory­
czy , ofiar i umordowania życia pełnego w szy­
stkich uczuć, które upromieniają wzniosłością 
um ysł, a rosą czystych łez i dźwiękiem cichym 
westchnień , jakby całego przyrodzenia barw 
najmilszych odbicie nadają p ięknej, cnotliwej 
istocie. A taką była E liza. Chlubą, szczęściem 
była  rodziców i kochającego ją  rodzeństwa, 
pociechą i wdzięcznym wzorem dla przyjaciół, 
siostrą dla nieszczęśliwych, dla tych, co na nią 
tylko patrzali, lubym obrazem , dla wszystkich 
została dzisiaj wspomnieniem, do żadnego inne­
go w świecie nie podobnem , pełnem słodkiej, 
żałosnej roskoszy. W ychowanie odebrała nie­
m ieckie, naw yknienia, akcent mowy, ułożenie 
m iała niemieckie, a przecież całą duszą Polką była. 
W szystko ojczyste w iedziała , znała sumiennie, 
czuła żywo i głęboko. Gdy tego, co polskiego, 
nie um iała, nękało ją  to bolesnera zawstydze­
niem. Z daw ała się ulegać magnetycznemu po­
ciągowi, gdy z Polakami i z Polkami przebyw a­
ła . Gdy na obcej ziemi mówiła o Polsce, na 
przemianę hardo , tęsclinie , śmiało , tk liw ie 
z upodobaniem m ów iła, z serdeczną ciekawo­
ścią pytała. Gdy na ojczystej, zdaw ała się być 
lilija wonniejszą, bo na rodzinnej kw itnącą ni­
w ie; ptaszyną wdzięczniej śpiew ającą, bo cie­
szącą się życiem pod własną strzechą; perłą 
b ie lszą , łzaw szym urokiem lśniącą, bo na dnie 
morza rodzinnego pieszczoną. Piękną tw arz mia­
ła  E liza , ale nie doskonałością rysów , tylko 
pięknością serca. Oczy błękitu prawdziwie nie­
bieskiego i niebiańskiego, spojrzenie trafiające 
do duszy, uśmiech łagoduy, kibić cudownie gip- 
k ą , układ tchnący dziewiczą powagą i lubo­
ścią razem. Dusza jej objaw iała się często 
w  różnych pom ysłach, które kreśliła ołówkiem 
i pędzlem. W  nich zawsze moc w iary , lub 
tkliwość serca, lub żywość wyobraźni, malowa­
ły  się na przemianę; nigdy nie kopjow ała, na­
śladować nie lubiła. T ak  miała silne wrodzo­
ne uczucie praw 'dziwej piękności, że patrząc 
na doskonałość oddania jej myśli z tą propor- 
cyą i harmonią, można w  nich upatrywać dzie­
ła  mistrzowskiej rę k i, ona tylko odgadyw ała  
praw a i tajemnice sztuki. Obraz je j -pierwsze­
go kroku Chrystusa P a n a ,  w  boskiem niedo- 
łeztw ie dzieciństwa sw ego, jest arcy-dziełem: 
tylko aniołki, strzegące go z troskliwością i po­
szanowaniem, są św iadkam i, ja k  w ubogiej iz ­
debce ojca mniemanego, postrzega święte dzie­
cię, dwa kaw ałk i obrabianego drzewa, złożone 
przypadkiem na \ kształt k rzy ża ; tam drobniu-

chną rączką w skazu je , pow sta je , postępuje, to 
cel pierw szego, każdego, i ostatniego kroku! 
W  aniołkach widać trw ożliw e podziwienie, g łę ­
bokie uczczenie, rzewne zrozumienie. W  Chry­
stusie gotowość i pośpiech nieograniczonego po­
św ięcenia, uwielbienie ojca sw ego, smętność 
bolesną, znajomość srogości męki sw o je j, mi­
łość lu d z i, a przecież jest prawdziwem  dzie­
cięciem, slabem i maleńkiem. O braz ten poj­
mie i oceni każdy Chrześcianin, każdy, co go 
zobaczy, będzie w iedział, że piękna, czysta, tk li­
w a, bolejąca dusza, tchnęła pod tym czarodziej­
skim pendzlem. Ależ jakiejże jest niezmierzo­
nej ponęty dla tych, co ją znali i kochali, co 
nad nią p ła k a li, co je j nigdy zapomnieć nie mo­
gą ! Przyjaźń niepocieszona straty Elizy te słów  
kilka hołdu z ulgą serca sk reśliła , z miłem u- 
czuciem i przekonaniem, że nie jedno sympaty­
czne westchnienie czytelnika odpowie echem 
tkliwem i żałosnem westchnieniu piszącej.

D yaiyusz dostateczny wjazdu i aktu ko- 
ronacyi Króla Jegomości Augusta II.

D okończen ie . )
H is  peractis  naprzód sam X . kujaw ski nisko 

się ^Królowi J . M. pokłoniwszy, siedzącemu na 
tronie, powinszował; po nim zaś biskupi, sena­
torowie, urzędnicy, nareszcie, kto się mógł doci­
snąć z szlachty, krój szaty całow ali, winszując 
Królowi J . M., którym się wszystkim affab ilis-  
sime sk łaniał. JMX. Consecrans odszedł od tro­
nu do ołtarza i prosekwował Mszą ś. P o st o f-  
fe r to r iu m  dwaj biskupi, którzy byli zostali przy 
tronie, prowadzili Króla JM. do o łta rza , które­
mu klęczącemu dał consecrans jabłko z ło te , 
et perlccla benedictione znowu biskupi odpro­
wadzili go na tron; tu znowu krzykniono: P i ­
r a t i  populo acclamante, aż się K ról uśmiechał. 
Odesli zatem biskupi od niego, a msza ś. con- 
tinuabatur. Jak  skoro przyszło do P a x  Dom i­
n i ,  przynieśli mu biskupi, relikwią świętą, któ­
rą pocałowawszy, szedł z nimi do wielkiego oł­
tarza et cum summa devotione  sam sobie z gło­
wy zdjąwszy koronę, przystąpił do ś. komunii, 
potem wdziawszy koronę powrócił natron. Tak 
skończona Msza ś. i benedykcya dana ludowi. 
Potem ruszył się Król J. M. z tronu i rozrzu­
cał pieniądze albo num izm ata, na których je ­
dnej stronie było berło z mieczem na krzyż 
w koronie z napisem: R e g e t et d e fe n d e t , na 
drugiej jego wizerunek z tytułem i wyrażeniem 
dnia koronacyi. Słano mu drogę suknem czer- 
wonem, od tronu przez kościół, u lice, dziedzi­
niec, wschody aż do samego pokoju, którędy 
szedł z tronu cum assistentia  senatorów, chorą­
żych i panów in  toto ornatu  w koronie z ber­
łem i jab łk iem , jako na tronie siedział i tak  
fe lic ite r  regnaturus processit do zam ku, gdzie 
zawołany bankiet na Ich MM. Panów senato­
rów i posłów postronnych także wszystkiego
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rycerstwa polskiego nagotowano. W  cukrach 
reprezentowane były kolligacye postronnych mo­
narchów. Z dział bito na Vivat Króla J. M., 
Cesarza J. M. i Cara J. M. moskiewskiego i in­
nych koiligatów.

Unia 16. jechał K ról Jegomość po obiedzie 
z zamku P o m p o s e  przed ratusz krakowski, 
gdzie mu byt o wystawiono iheatruin  obszerne, 
czerwonem suknem obite, i tron pod baldachinem, 
a od zamku aż do samego ratusza stały dwie­
ma rzędy piechoty królewskie w barwie czer­
wonej, płaszcze zawinione na sobie mające, z pod­
szyciem białem. Za niemi drugim rzędem stały 
piechoty węgierskie różnycli panów. Od bramy 
tryumfalnej na grodzkiej ulicy aż do samego ra ­
tusza stali arkabuzyerowie w koletach i zbro­
jach ; było ich około trzech tysięcy na koniach. 
Ruszyła się tedy od zamku o godzinie pierwszej 
naprzód chorągiew jedna pancerna z dzidami, 
proporce na nich żółte z czerwonem; ta była 
królewska. Po niej następowali grenadyerowie 
królewscy, w barwie czerwonej, piechotą; na 
głow ach mieli czapki nakształt infuły czerwone, 
a na białem dnie herby królewskie przyszyte; 
tych jedna była chorągiew. Po nich szły trzy 
chorągwie piechoty królewskiej w  czerwieni; o- 
ficerowie także w czerwieni pod białemi pióra­
mi ; pendenty mieli czerwone, białą kitajką prze­
winione. Potem szła chorągiew arkabuzyerów 
w koletach zbrojno. Oficerowie w szatach ko­
loru perłowego z srebrnem i, szerokiemi potrze­
bami. Pote'm szło paziów 24 ., za nimi prowa­
dzono konie królew skie, które były na wjazd, 
było ich 36. z temiż bogatemi czaprakami i sie­
dzeniami. Szlo zatem karet królewskich 15. 
Cugi dziw nie piękne różnej m aści, coraz pię­
kniejsze, a szory na każdym cugu inaksżą ro­
botą, wszystkie złociste. W  ostatniej karecie 
bardzo bogatej było ośm koni masłow>atych, bar­
dzo pięknych i rosłych. Przy tej karecie było 
30 Szwajcarów z alabardami. Potem prowa­
dzono sześć rumaków, których piękności, fanta- 
zyi i bogatego rzędu i siedzenia od kanaków i 
dyamentów trudno opisać. Każdego rumaka z o- 
bu stron prowadzili dwaj masztalerze. Za nimi 
znowu szia chorągiew w koletach jako i przed­
tem. Tu się mieszały karety różnego państwa 
ku ratuszowi jadącego.

Za tern następowało wojsko polskie. Naprzód 
chorągwi pancernych pięć; tych był półkowni- 
kiem JM Pan Łowczy koronny Potocki, kawaler 
i żołnierz, któremu w składności i fantazyi sie­
dzącemu na koniu trudno wyrównać. Chorą­
gwie były JM. Pana Wojewody krakowskiego, 
JM P. M arszałka nadwornego, JMP. Hetmana 
litewskiego polnego, Króla nieboszczyka i tera­
źniejszego Króla J . M. nowozaciężna; wszystkie 
tak okryte, że pod jedną na dwieście koni mo­
gło się rachować. Tych wszystkich pięknie zor- 
dynował JM . Pan Łowczy przed kościołem ś. 
W ojciecha, że stanęły w oczach Królowi J . M.

przejeżdżającemu. Za temi następowały chorą­
gwie usarskie. Pierwsza z proporcami czerwo- 
nobiałemi JM P. M arszałka nadwornego, z pro­
porcami żóltoczarnemi JMP. Wojewody kra­
kowskiego ; trzecia Królewicza JM. Jakóba, 
czwarta Króla JM. nowozaciężna z proporcami 
żółtoczerwonemi. Te chorągwie w liczbie to­
warzystwa, koniach i porządku, rzędach złotych 
bogatych, daleko jeszcze przewyższały pancerne. 
Z a temi następowała różnej Jch M. Panów, Śla- 
chty i Panów wielkość na kilka tysięcy; wszy­
scy bogato i strojno. Jechali potem łchmość Pa­
nowie Chorążowie, koronny i litew ski, trzyma­
jący każdy swego narodu chorągiew. Koronna 
była czerwona, na niej orzeł srebrem haftowa­
ny, w pośródku orła herb królewski. L itew ska 
granatowa z pogonią, srebrem haftowaną. O- 
koło Pana Chorążego szło dw óch Tatarów w /« -  
złukach  czerwonych i zawojach, którzy się strze­
mion trzymali. Między Chorążymi jechał J. P. 
Miecznik koronny z gołym mieczem. Po nich 
jechał łchmość trzymający królewskie insignia. 
JM. Pan Generał wielkopolski niósł jabłko zło­
te , berło JMP. Hetman litewski polny, koronę 
JM P. Wojewoda krakowski. Następował JMP. 
M arszałek nadworny z laską bogato z wierzchu, 
w środku i u spodku dyamentami sadzoną, a za 
nim Król JM. na tymże masłowatym koniu, co 
i na w jazd , tak pląsy czyniącym; właśnie o go­
dzinie piątej wjeżdżał przed ra tu sz , przed któ­
rym po grodzkiej ulicy pieniądze rzucano, tako­
w e jako w dniu koronacyi. Wte'm dawano bu- 
rząco ognia z moździerzów w rynku krakowskim, 
także z hakownic na około nad kabatami przy 
ratuszu. Sam Król JM. siedział w szatach pol­
sk ich , żupan biały lamowy, w kwiaty miotane 
złote, kontusz z moskiewska wcięto robiony ak­
samitny granatowy, czapka sobolowa także ak­
samitna granatowa, na krzyż przepasana per­
łam i uryańskiem i, z boku pióra z sztuką dya- 
mentową, bót żółty , podków ki srebrne, w rę­
ku buzdygan piękny. Jadący wszędzie wesoło 
poglądał po oknach i częstokroć czapkę zdej­
mował. Niepodobna, ja k  mu po polsku przy­
stojnie. Przyjechawszy przed theatrum , zsiadł 
z konia, i trochę posiedziawszy na tronie pod 
baldachinem, poszedł na ratusz, gdzie mu było 
postano sukno czerwone od samego theatrum 
aż do izby. Tam się ubrał w sandały , albę, 
dalm atykę, i kapę, jak  przy koronacyi. W dzia­
wszy perukę i na nię koronę włożywszy, berło 
i jab łko  złote m ając, szedł z ratusza na tron , 
przed którym szli parami łchmość Panowie raj­
cy. JM. Pan pisarz niósł księgę z prawami i 
przywilejami m iasta ; drugi na tacy srebrnej 
wielkiej klucze srebrne. Siadł tedy na tro­
nie Król Jegomość, a JM P. Burmistrz krako­
wski Stanisław Łopacki miał do niego perorę 
k ró tką , któremu JM X. kanclerz odpowiedział 
od Króla JM. Potem Królowi JM. prezentowa­
no na poduszce księgi, na których rękę poło-
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ży ł, a to na znak konfirmacji praw i przywi­
lejów, Potem IM. Panowie rajcy przysięgę Kró­
lowi JM. oddawali, a rotę przysięgi JW . JMX. 
Kanclerz wielki koronny czytał, gdzie zaraz 
przystępowali do pocałowania ręki gołej J. K. 
M. Gdy się to skończyło, zawołano 10 panów 
rajców, których pasował na szlachectwo, trzy­
kroć mieczem uderzywszy każdego. Potem wsta­
wszy z krzesła, na trzy strony szermował mie­
czem i oddał go JMP. Miecznikowi koronnemu. 
Zszedłszy tedy z tronu, pieniądze na iheatrum  
rzucono po trzy razy tylko, bo złoto było. Po­
wróciwszy Król JM. do ratusza, znowu wziął 
suknie polskie i w karosę swoje wsiadłszy, je­
chał do zamku, patrząc po ludziach. Krzyku 
dosyó było nie tylko w ketły i trąby, ale i po­
spólstwa wołającego: Vivat r e x !  Przed wja­
zdem królewskim do ratusza zaprowadzono wi­
na na czterech wozach, które po bokach ratu­
sza na czterech stronach rynku składano i fon- 
tanami misternie wystawionemi dla pospolitego 
ludu wylewano. Założono także publiczną w ryn­
ku krakowskim kuchnią, kędy na rożnach dre- 
M’nianych czerech wołów cabańskich całkiem 
pieczono, a gotowe między pospólstwo i żołnier- 
stwo rozdawano.

P a m i ą t k i  z K r a k o w a .

Trumna Śs° Stanisława, w  katedralnym 
kościele w Krakowie.

Znasz zapewne miły czytelniku życie i śmierć 
Stanisława Szczepanowskiego, Biskupa krak., 
a dzisiaj Śgo Patrona tego miasta. Odważny 
i gorliwy Kapłan żył pod panowaniem śmiałe­
go i mężnego Bolesława. Porywczy i gniewli- 
wy Monarcha, zabił własną ręką Świętego Bi­
skupa, a śmierć jego męczeńska więcej ścią­
gnęła na biedną krainę polską, aniżeli bezrząd 
i rozpusta dumnego Króla i rozpuszczonego ry­
cerstwa. W yklęty naród, uderzony Bullą Pa­
pieża jakby piorunem, utracił Króla i jęczał 
w  odrętwieniu przy zamkniętych podwojach pu­
stych już świątyń, Bezrząd i wszelkiego ro­
dzaju nieszczęścia, lęgły się w sercu i wnę­
trznościach wyklętego kraju, jak  zjadliwa ga­
dzina w komnatach opustoszałego dworca, a 
śmiały i mężny Monarcha tułając się po ob­
cych krajach, umarł zdaleka od swojego kraju 
i ojczyzny. /

Lecz oprócz historyi pozostało nam wiele 
legend tak o Bolesławie Śmiałym, jakoteż i 
Stanisławie Szczepanowskim. Dotąd jeszcze po­
kazują pod Bolesławiem, o kilka mil odległą 
od Krakow'a wioską, prąd wodny, dzielący W i­
słę w poprzek; ma to być droga, którędy Sty 
Stanisław prowadził wskrzeszonego Piotrowiuę 
przed tron Bolesława; a po śmierci porąbane 
ciało męczennika cztery białe orły strzegły od

psów i ludzi, dopóki pochowanemi nie zostały. 
Lecz wszystkie te święte dzieje znajdziesz wy­
ryte na srebrnej jego trumnie, stojącej w po­
środku krakowskiej katedry, otoczonej marmu- 
rowemi grobami polskich królów i rycerzy. Ale 
zwłoki Bolesława w obcej spoczywają krainie; 
wyklęty za życia, i po śmierci nie przestał być 
wygnańcem.

Nieuwłaczając bynajmniej krakowskiemu Pa­
tronowi, wspomnę jednakże i przytoczę zdanie 
Marcina Gallusa, któren wyrzucając Królowi 
zbrodnią, że zabił Biskupa, równie nie prze­
puszcza i Biskupowi winy obywatela; mówi on 
także, że Stanisław Biskup miał zmowy z Cze­
chami. Marcin Gallus, w ielki kronikarz, a na­
wet wyższy w tym względzie nad swój wiek, 
wiedział dobrze, że Śty męczennik był narzędziem 
Rzymu, bynajmniej nie wiedząc o tem, bo duch 
owego wieku zasłaniał mu oczy, i kierował 
jego postępowaniem.

Lecz unikając sądu dwóch tak wielkich lu­
dzi, których tutaj na ziemi osądziły już mija­
jące pokolenia, a na drugim świecie, Bóg, sę­
dzia wszystkich sędziów, będę się starał opisać 
moim czytelnikom trumnę Śgo' Stanisława, któ­
ra  ̂godną jest zapewne jego uw'agi i ciekawo­
ści. Pomimo albowiem wysokiej wartości sa­
mego srebra, nierównie większą ma zaletę i sza­
cunek pod względem sztuki i szczęśliwych po­
mysłów w odlew’ie obrazów otaczających jej 
boki; wszystkie te obrazy przedstawiają w p ła­
skorzeźbie sceny w’ydarte z życia Śgo Stani­
sława. Na wierzchu trumny umieszczone sa: 
krzyż, pastorał i in fu ła , godła wielkiego pa­
sterza, utrzymywane przez dwóch aniołków; 
obok prostoty, łączą myśl stósowną i piękną, 
całą zaś trumnę utrzymują czterej aniołowie ze 
srebra, stojący na marmurowym ołtarzu. Tru­
mna ta umieszczona jest na środku kościoła ka­
tedralnego, w kaplicy wspaniałej i pięknej, fun­
dowanej przez Marcina Szyszkowskiego, Bisku­
pa krakowskiego, sama zaś trumna jest nakła­
dem Pio trą Gębickiego, Biskupa krakowskiego; 
gdyż dawniejszą, ważącą grzywien 362., przez 
Królową Elżbietę, siostrę Kazimierza W . spra­
wioną, Szwedzi za czasów Jana Kazimierza 
zabrali. Kaplica w pięknym postawiona stylu, 
lubo cokolwiek niestosowna swoją wielkością 
do całości katedry, godna jest uw-agi przecho­
dniów. Jestto wyniosła kopuła w karpią łu - 
skę, grubo złocona, wsparta na czerech ozdo­
bnych bronzowych filarach, i otoczona lekka że­
lazną kratą. Co się tyczy zwłók Śgo Stanisła­
wa, te zupełnie nie znajdują sie w rzeczonej 
trumnie, jedynie czaszka jego oprawna w dro­
gie kamienie, bardzo niesłusznie spoczywa so­
bie w zamkowym skarbcu, jak  gdyby ceniono 
nie szczątki męczennika, tylko złoto i drogie 
kamienie, w  których są zamknięte poświęcone 
kości, wraz z narodową pamiątka,

'YVspomne tutaj jeszcze, ze w tem samem
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miejscu, gdzie stoi teraz powyżej wspomniona 
kaplica, znajdowała się dawniej inna fundowa­
na przez Króla Zygmunta I . ,  i w tejto kapli­
cy Królowie polscy wieszali chorągwie zdoby­
te na nieprzyjaciołach, składając dzięki za od­
niesione zwycięztwa; znajdowało się tam sztan­
darów sztuk 51., zdobytych na Krzyżowcach 
pod Grunwaldem, przez W ładysława Jagiełłę, 
które eksystowały jeszcze w X V I wieku; dzisiaj 
wszystkie zaginęły, pozostał nam tylko jedynie 
ornat w skarbcu zamkowym, zrobiony z białe- 
gą harasowego płaszcza Wgo Mistrza, zabitego 
w tej bitwie od chudego draba, jak się wyra­
ża Paprocki (Ogród królewski r. 1599.) Szczę­
ściem, że Jan Długosz przechował nam opisy 
tych chorągwi, wraz z wizerunkami, robione- 
mi w Krakowie przez Stanisława Durinek, 
w dziełku pod tytułem: „ E xpliciun t B ande­
ria Pruthenoriim etc.,( znajdującym sie dotąd 
w bibliotece katedr, krak.

Takto nikną najpiękniejsze pamiątki, a czę­
sto naw’et zacierają się dla hisloryi szanowne 
ślady naszej przeszłości. Ludzie bez znajomo­
ści świata, bez nauki i gustu, zarządzali często 
w naszym narodzie publicznemi gmachami lub 
dobrami, niszcząc wszystko to, coby miało wiel­
ką wagę dla całego narodu, lecz dla nich by­
ło obojetnem i nieprzynosiło im żadnej korzyści.

Teraz zmuszony jestem przenieść uwagę mo­
ich czytelników z kościoła katedralnego, aż do 
stóp wawelskiej skały, niedawno albowiem prze­
chodząc wedle tych s k a ł , z wielką radością 
spostrzegłem, jak odbito i odkopywano wchód 
do owej jamy smoka (spelunca Draconis) po 
10cio-letnie'm je j zamurowaniu ( 1 ) .  W ypadło 
bowiem z planu, ażeby droga ( bojt jakiegoś 
trapezu) szła sobie prosto przez wspaniałe okno 
tej jaskini, utworzone ręką natury; zamurowa­
no więc to okno wraz z całą pamiątką o Kra­
kusie i smoku. Zbieracz pamiątek krakowskich 
lękał się bardzo, ażeby bok jakiego trójkąta, wy­
sadzanego topólkami, według planu nie wypadł

(1) Po większej  części cale up iękn ien ie  m ias ta  w in ­
n iśm y W m u S tra szew s k iem u ,  j a k  rów nie  odkopan ie  p o ­
w yżej  w spoinnione j  j a s k in i ,  k tóre  u sku teczn ionem  zo­
stało jego  nak ładem  i pod  jego  w łasnem  okiem; n ies łu ­
szną by łoby  więc rzeczą  obwiniać  go o wyżej  wspom nio-  
ne w anda l izm y .  Powierzając a lbow iem  u rządzen ie  l i ­
cznych p lan tacy j  i bu łew arków  m iasta ,  ludz iom  bez zna- 
jomos'ci i g u s tu ,  zawiedz ionym  je d y n ie  zos ta ł  p rzez  n ich  
w  sw oieh zam iarach  i chęciach .  Nie było to w iną  W g o  
S traszew skiego,  że je o m e tra ,  jakko lw iek  zdatny ,  ja s k in ię  
smoka w zią ł  po p rostn  za d z i u r ę ,  k tó rą  po t rzeb a  było  
zarzucić  dla  uzupełn ienia  jakiejś'  f igury jeom etryczne j ;  źe. 
na  m ie jscu  dawDĆj mogiły p os ta w ił  w ysm ukłą  a l tan ę ,  
a w  innem  miejscu  za tkną ł  s lup j o d ło w y  n ak s z ta ł t  m a ­
sztu , lu b  p r ę ta  m ie rn ic z e g o , p o  skończonej  pracy.
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prosto na wieżę senatorską lub Tenczyńskich, . 
gdyż trudną byłoby rzeczą odbudować je  na | 
nowo. Wiedziony ciekawością wszedłem do 
tej sławnej groty, której fantastyczne układy 
skał i znaczna rozległość, mimowolnie przypo­
minają i Krakusa i smoka.

I otóż znowu zamek krakowski z całym swo­
im urokiem, z owemi wieżami, katedrą i ja ­
skinią smoka, chociaż i tak , otoczony planta- 
cyami i chińskiemi altanam i, podobnym jest 
bardzo do posągu rycerza w zupełnej zbroi, 
w stósowanym kapeluszu na głowie, lub stare­
go Polaka w żupanie i fraku.

Przed lOciu laty, od strony południowej zam­
k u , między klasztorem Bernardynów a wawel­
ską skałą, wznosiła się wielka mogiła pole­
głych żołnierzy, tak z strony Polaków jako i 
Rossyan, był to pomnik z czasów konfederacyi, 
z r. 1772., kiedy zamek krakowski mężnie bro­
nionym był przez Konfederatów'. Ta smutna, 
lecz razem szanowna pamiątka, godna była za­
chowania i upięknienia; kilka płaczących brzóz, 
zasadzonych obok niej, a na jej szczycie pro­
sty kamień z napisem wdrażającym rok bitw'y 
i pamięć poległych wojowników, tworzyłyby 
rzewną, piękną i stosowną ozdobę dla starego 
zamku, którego historyczne koleje są tak smu­
tne i zmienne. Zapewne dla planu, zniesiono ją  
zupełnie, a na jej miejsce postawiono chińską 
altanę, której widok obudzą niemal w każdym 
oburzenie i zgrozę.

Oprócz chińskiej altany, od północnej stro­
ny zamku na małej wyniosłości, postawiono 
słup bardzo wysoki z metalową banią i długą 
choragiew'ka na wierzchu, nakształt masztu ja ­
kiejś fregaty; w środku zaś przybito tabli­
cę z napisem : ,, Nowy świat. u Zadziwiony

• przechodzień, mimowolnie przenieść się mu­
si myślą przynajmniej do Ameryki, nie mo­
gąc odgadnąć znaczenia tego masztu bez sta­
tku pod murami krakowskiego zamku. Gdy­
by tam postawiono przynajmniej figurę, jaka 
się znajduje przy rogatkach w Długiej ulicy (2), 
lub posąg jakiegoś monarchy lub rycerza , po­
stać zamku z tej strony o wiele przypięknio- 
naby została.

Zw rócę tu jeszcze uwagę czytelnika na pię­
kny gmach kolegii Śgo Jana Kantego. Pomimo 
niesłusznej i nietrafnej krytyki umieszczonej 
w Orędowniku (3 ), przyznać potrzeba, że sta-

(2)  S ta roży tna  f igura, s to jąca  p rzy  rogatkach  w  D łu ­
giej u l icy ,  zas ługuje na  uwagę z n a w c y ;  je s t to  kam ien ­
n y  fila r,  zakończony  w obelisk ,  ozdobiony w gotyckim  sty ­
l u ;  m a  to być  ko lum na ,  k tó ra  p rz e d  w iekam i służyła za 
p o d s ta w ę  pogańsk iem u  Bóstwu.

(3) Anonim ow y au to r ,  k tó rego  uw agi  nad  Krakowem 
czy ta łem  w  O r ę d o w n ik u ,  kry tyk u jąc  Akadeiniją  , szko ­
łę t e c h n ic z n ą ,  i  inne zak łady  i  b u d o w le ,  nie mial 
b y na jm nie j  na  uwadze  , że w iększa  część podo­
b nych  n ied o k ład n o ś c i ,  i  że  tak  p ow iem  s’miesznos'ci, 
n ie  j e s t  skutkiem naszej w oli  i c h ę c i ,  i tak  wykład

rożytne kollegium należy do najpiękniejszych 
budowli w Krakowie, odnowione przez nasze­
go architekta, daje w  sobie spostrzegać gust, 
czystość architektury gotyckiej w  szczegółach, 
i zręcznie zachowaną cechę starożytności. Co 
się tycze jagiellońskiego zy n k u  ( ja k  się kry­
tyk w yraża)  ten łatwo zastąpionym być może 
lekką dachówką przy większym funduszu.

Wspomnienie ś. p. Romana Markiewicza.
Niedawno zakończył życie w Krakow ie, w 72 

roku wieku swego, ś. p. Roman Markiewicz, 
nauk wyzwolonych i filozofii doktor, członek 
wielu towarzystw uczonych, professor wysłużo­
ny w uniwersytecie jagiellońskim, były sena­
tor Rzeczypospolitej krakowskiej. Mąż cnota­
mi domowemi, światłem, gorliwością w zawo­
dzie usług publicznych, i uczonemi dziełmi po­
wszechnie zalecony.

Kiedy już obowiązek przeżyłej czci i wdzię­
czności publicznej dozwala uchylić zasłony, pod 
którą skromność tego męża ukrywać się lubiła; 
pożyteczną będzie rzeczą przebiegnąć uważnie 
po śladach jego życia, i rozebrać w krótkości 
jego przymioty, prace i zasługi; dla nauki i 
przykładu tych, którzy z obrazu cnót i chwa­
lebnych czynów' budować się umieją; dla do­
bra nauk, które z ich czcicielami ścisłe zacho­
wując spokrewnienie, wspólnie z niemi zajmu­
ją  cząstkę historyi i nieśmiertelności; dla serca 
nakoniec, i z słodkiem wspomnieniem połączo­
nego uczucia tych, którzy go znali i cenili, a 
dzisiaj pozgonnym kwiatem przyjaźni, czci i 
wdzięczności pamiątkę jego w oczach świata 
zaszczytuie uwieńczyć pragną.

Urodził się Roman Markiewicz na Rusi ro­
ku 1770. Po ukończeniu nauk giuinazyalnych 
w 18. roku wieku swego udał się do Krakowa, 
gdzie niezadługo umieszczony w liczbie kandy­
datów do stanu nauczycielskiego, złożył uroczy­
ste zaręczenie (manum stipulatam), według sta­
rodawnego zwyczaju, w ręce Magnifici Recto- 
ris (w  ów czas X. S zab la ) , że się wyłącznie 
dobru nauk i wychowaniu młodzieży poświęca. 
Tu przepędziwszy lat trzy na naukach, odbył, 
stósownie do przepisów, zwyczajne próby kan-

w ęgierskiej  filozofii w naszym u n iw ersy tec ie  j e s t  p r z e ­
p i sa n y m ,  a zatem i koniecznym . O b erża  pod  n a z w ą ;  
K o c  h a n  o w a  nie ma w sobie żad n e j  n iedorzeczności  
i s tok roć  stosowniej  o db i ja  w K rakow ie  ze sw o ją  p o l ­
ską in ty tu lacyą  K o c h a n ó w ,  j a k  owa o berża  ru ska  
z d ług im  nap isem  na  czarnej  t a b l icy ;  T a b le  d ’ H ó te  
etc. Nie uw aża ł  także ,  że  z y n k ,  tak  nazw any  p rzez  
niego ja g i e l l o ń s k i , nie m ógł być zas tąpionym  p rzez  j a .  
g ie t lońską  d achów kę ,  k tó re j  osłabione m u ry  n ieznios ly-  
by c iężaru .  Co się zas' tyczy uwagi, ja k o b y  przez g ło w ę  
K o p e rn ika  szo ro w a ła  sobie deszezó iu ka , gdyby  a u to r  
anonim  w ięcej  da ł  u w a g i ,  p rzekona łby  s i ę ,  że ry n n a  
w cale  nie przechodzi przez posąg Kopernika , i nie 
znieważa jego głowy.
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dydata i odprawił cztery posiedzenia publiczne 
w latach 1792. i 1793. na wzór dawniejszych 
dysput do doktoratu, na ów czas acta  zwanych, 
na które z dwunastu podanych mu przedmiotów 
tyleż rozpraw kandydackich  na piśmie wypra­
cował. Były to przedmioty z filozofii moralnej, 
niższej i wyższej matematyki, i z umiejętności 
fizycznych.

W  roku 1794. wystany został na professo- 
ra do Pińczowa, jednej z kolonij akademickich, 
i tam prace nauczycielskie rozpoczął. Gdy j e ­
dnakże dla zaszłych zmian politycznych w kra­
ju  niezadługo obowiązki te us ta ły ,  udał się 
do Galicyi, i przez lat dw a trudnił się domo- 
wem młodzieży wychowaniem. Dopiero w ro­
ku 1797. dekretem gubernialnym ces. austrya- 
ckim powołany do liceum krakowskiego, nau­
czał w niem jako professor publiczny przez lat 
cztery, to jest aż do roku 1801.

Łatwiej znaleść ludzi posiadających obszer­
ne wiadomości, niż zdolność szczęśliwa udzie­
lania ich drugim. Z jaką gorliwością, pracą 
i talentem mąż ten sprawował powierzone mu 
obowiązki, pozostały wymowne dowody w świa­
dectwach przy opuszczeniu katedry jemu udzie­
lonych, a wymowniejszym był jeszcze głos po­
wszechny, który czcią należną zasługi jego od­
mierzał.

Nie uszła oczom świata nie tylko cnota i 
nauka, ale nadto przyjemność i pełen wdzięku 
dowcip Markiewicza. Znany w wielu znako­
mitych domach , lubiony i poszukiw any we wszy­
stkich, odznaczył się w nich cechą tego wyż­
szego uksztalcenia, tych towarzyskich przymio­
tów, uprzejmości, znajomości świata, rozsądku, 
dowcipu, gustu, nareszcie poloru zewnętrznego, 
które same nawet zdobiąc naukę i cnotę, pod­
noszą ich wartość, bo je milszemi i pożądań- 
szemi czynią dla społeczności. Rówiennicy ś. p. 
Markiewicza, dzisiaj podeszli wiekiem, wspo­
minają przyjemność i słodycz jego w posiedze­
niach, humor wesoły i umiarkowany, żartobli- 
Wość kierowaną rozsądkiem, a z niemi połą­
czoną pamięć szczęśliwą i piękną wymowę, 
których używał szczególniej w trafnem stoso­
waniu do każdej rozmowy, powieści i przyto­
czeń dowcipnych, a któremi zdobił i uprzyje­
mniał zebrania towarzyskie.

Kiedy więc dla zmienionych widoków poli­
tycznych , a z niemi planu edukacyi krajowej, 
w r. 1802. przez rząd ces. austryacki mimowol­
nie umieszczony został na liście Kwiescentów; 
stanęło dla niego otworem wiele znakomitych 
domów', które w zawody ubiegały się o jego 
talenta i naukę. W śród tak rozlicznych i czę­
stych przemian losu, zachował Markiewicz nie­
wzruszoną spokojność umysłu; żadna zmiana 
nie potrafiła zwrócić go z jednostajnej, którą 
postępował, drogi.

W  roku 1805. celem wyższego udoskonale­
nia się w' naukach i poznania urządzeń nauko­

wych zagranicznych, udał się Roman Markie­
wicz do W iednia, gdzie przepędził lat cztery, 
a następnie do Paryża, w którym baw ił  lat 
trzy, to jest od roku 1810. do 1813. W  ciągu 
tej naukowej podróży oddany całkowicie pra­
com i badaniom, napisał kilka dzieł i rozpraw, 
mianowicie w  przedmiocie matematyki, której 
się najwięcej poświęcał. I  ta k ,  przebywając 
w W iedniu, ułożył w  łacińskim języku trygo- 
nometryą kulistą, dzieło obszerne i ważne, w y­
pracowane w zamiarze starania się o katedrę 
matematyki w  Krakowie. W  latach' następnych 
napisał: Początki nauki ilości zbicrnej ( quan- 
titatis concretae) , to jest arytmetyki i.jalgebry, 
w 120 arkuszach. O innych pracach i pismach 
uczyni się wzmianka niżej. Przebywając mię­
dzy obcymi, miał zawsze mąż ten przed oczy­
ma zaszczyt swego narodu, pomnąc na to ,  o 
czemby wszyscy podróżujący za granicą zapo­
minać nie pow inni, że oni stają się miarą są­
du i wyobrażenia o nas cudzoziemców, i że 
nie dla tego podróżują, aby obce pojęcia, błę­
dy i przywary, ale raczej pożytki prawdziwe, 
ja k  słodycz z obcego kwiatu zebraną, do kraju 
przynosili.

Zapas zgromadzony znacznych wiadomości, 
i wyższe naukowe uzdatnienie, powoływały go 
niejako samym odgłosem publicznym do zajęcia 
w kraju odpowiedniego takim zdolnościom miej­
sca. Ten głos powszechny kierował zapewne 
trafnym sądem Stanisława Potockiego, w ów 
czas władającego sterem oświecenia; od które­
go przy końcu roku 1812. Roman Markiewicz 
wezwany na professora fizyki w  uniwersytecie 
krakowskim, zaraz w roku następnym zjechał 
na objęcie przeznaczonej mu katedry.

Na tym zostając stopniu, pracy i dobru pu­
blicznemu poświęcony, przepędził największą ' 
i najpiękniejszą część życia swego. Przekona­
ny , iż ciągły postęp nauk i oświaty ciągłego 
wymaga kształcenia i doskonalenia się w uczo­
nym zawodzie, po dwa kroć własnym kosztem 
odwiedził W rocław , Drezno, P ragę , Lipsk i 
Berlin. Jakie korzyści przyniosły te naukowe 
wycieczki dla nauk i samego podróżującego, do­
wodem są prace Romana Markiewicza w części 
drukiem ogłoszone, uporządkowane i ulepszone 
zakłady akademickie, mianowicie we względzie 
nauk fizycznych ( 1 ) ,  i z prawdziwym poży­

l i )  G abinet  f iz y c m y  przy  U niw ersy tec ie  l i rakow skim , 
az do ob jęc ia  k a te d ry  p rzez  R om ana  M ark iew icza ,  u b o ­
gi i z a n ie d b a n y ,  jego  j e d y n ie  s t a ra n ie m ,  p rzy  szczu­
p łym  ze s t ro n y  r z ą d u ^ ( 1000 złp. > z a s i łk u ,  w zrósł  do 
tego s t o p n i a , iz spraw ied l iw ie  dzis' ró w n ać  się może 
z celn ie jszym i tego ro d z a ju  zagran icznym i zak ładam i.  
W  po d ró żach  , k tó re  m ąz ten św ia tły  p rzed s ięb ra ł  dla  
u t r zy m y w an ia  ciągłego zw iązku  z u c z o n y m i , n ie  zapo­
m ina ł  n igdy o swym g a b in e c ie ,  lecz na m ie jscu  u a r ­
ty s tów  na j lepszych  zam aw iał  p o t rz e b n e  narzędzia  fizy­
c z n e ,  s ta ra jąc  się uzupełn ić  n iem i zakład akadem ick i ,  
s tosownie  do stanu  i s topnia  samejze nauki.  Do tak ich  
należy  m iędzy  innemi zam ów iona i sprow adzona p rzez
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tkielń uczącej się młodzieży wykładane kursa
publiczne. , , .

Umiał Markiewicz równie wśród szkoły, jak  
wśród św iata, jednać sobie powszechną wzię- 
tość i życzliwość. Przyjemną zawsze postacią, 
pogodnem czołem i łagodną Stałością, więcej 
niżli wymuszoną powagą, zyskiwał sobie serca 
młodzieży, podbijał szacunek i poważanie u 
wszystkich. Posiadał on równą łatwość pisa­
nia wierszem i prozą, ojczystym zarówno jak  
łacińskim, niemieckim i francuzkim językiem. 
Przecież poezya była tylko dla niego zabawą, 
której niekiedy wolniejsze chwile i to w mło­
dości swojej poświęcał. Aż do r. 1806. do­
świadczając swojej zdolności w poezyi, robił 
wierszyki 'i komedyjki, lecz te po większej czę­
ści pozostały W rękopismacli. Proza jego tre­
ściwa i zwięzła, ile w przedmiotach ściśle nau­
kowych, obca niewłaściwym ozdobom i kw ia­
tom, zaspokaja zupełnie czytelnika.

Z dzieł jego, jedne drukiem ogłoszone prze­
szły już pod sąd uczonej powszechności, inne 
pozostałe w rękopismacli prywatnym tylko czy­
telnikom są znajome. Ciekawy miłośnik nie 
czczych dowcipu błyskotek lub marzeń, ale rze­
czy użytecznych, znajdzie w zbiorze pism Mar-

niego machina elektryczna, wielka baterya galwaniczna, 
cały zbiór narzędzi do elektro-magnetyziuu i do teoryi 
światła. Co większa,  wspierał on niekiedy w po trze­
bie własnym ten gabinet funduszem, jak  to uczynił 
w zakupieniu pięknego wzoru machiny parowej roboty 
Bourdona ^inżyniera w Paryżu),  za który z własnej kie­
szeni poniesiony wydatek później dopiero częściami od­
bierał.  A tak ,  cały stan dzisiejszy g ib ine tu  fizyczne­
g o ,  w którym każda część nauki może ju ż  odpowie- 
dniem popartą  być doświadczeniem, dziełem jes t  wy- 
łącznem starań i zabiegów ś p. Markiewicza.

Gabinet  rzeczony, prócz użytku zwyczajnego przy 
wykładzie nauki z katedry , dostarczał mu jeszcze na­
rzędzi potrzebnych do czynienia postrzeleń  barometry- 
cznych , termometrycznych , kygrometryczuyck , tudzież 
doświadczeń z dćszczomiarem, które od roku 1821 .  az j  

do końca zawodu nauczycielskiego ciągłe z największą f 
dokładnością powtarzał. Widzieć było można tego nie- I 
spracowanego męża , w godzinach wolnych od obowią­
zków katedry ,  ustawicznie zajętego w gabinecie fizy. . 
cznym robieniem różnych doświadczeń, przy pomocy ! 
miłośników nauk fizycznych, zwłaszcza pp. Łuszczkie- 
•wicza i Podolskiego, professorów szkoły technicznej.

kiewicza przedmioty, które niepoślednią zaleca­
ją  się wartością, zwłaszcza osadzone na wła- 
ściwem tle swego czasu. Z liczby znacznej ta­
kowych dzieł i rozpraw , celniejsze i znajom- 
sze tu wymieniamy:

Pinna treści matematyczne) i  fizycznej.
1 )  Trigonometria sphaerica. Dzieło napisane 

w Wiedniu r. 1808. po łacinie.
2 )  W ykład początków ilości zbiernej, (quan- 

titatis euneretae) to jest arytmetyki i alge­
bry, w 120 arkuszach in fol. Napisane po­
dobnież w Wiedniu r. 1807. Obadwa te 
dzieła pozostały w rękopismacli, które au­
tor przekazał dareui bibliotece uniwersytetu 
krakowskiego.

3 )  Zbiór określeń z jeometryi elementarnej. 
( W  rękopiśmie).

4 )  O naturze i zasadach fizyki, r. 1814.
5 )  O własnościach fizycznych, r. 1818.
6 )  O związku między elektrycznością, galwa- 

nizmem a magnetyzmem, r. 1822.
7 )  Tabulae dilatationein metallorum in observa- 

tionibus barometricis corrigentes, mensuris 
metricis applicatae, a. 1823.

8 )  O wiadomościach potrzebnych do robienia 
dokładnych postrzeżeń barometrycznych, i 
wyrachowanie tabliczek poprawczych na mia­
ry nowe francuzkie, r. 1825.

9 )  O użytku i postępie nauk fizycznych w  na­
szych czasach, r. 1827.

10) O ondulacyach czyli falistościach we wszy­
stkich stanach skupienia, r. 1830.

11) O związku i stósunkach między ciepłem, 
woda i powietrzem, w działaniach natury, 
r. 1833.

Powyższe rozprawy, od Nr. 4 —11. druko- 
wane są w Rocznikach towarzystwa nauk 
krakowskiego.

12) Początki fizyki dla szkół gimnazyalnych, 
drukowane w Krakowie r. 1819.

Wydanie drugie tegoż dzieła, znacznie po­
mnożonego, wryszło w Krakowie r. 1834. 
i używane jest dotąd za książkę elemen­
tarną w szkołach krakowskich.

 ̂Koniec nastąpi.)

P rzy końcu drugiego półrocza ó s m e g o  r o k u  istnienia B ® r® y j» c ie la  SAsalsi} 
upraszam Szanownyeh Czytelników, aby p r e n u m e r  a t  ę na pierwsze półrocze r o ­
k u  d z i e w i ą t  e g  o w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztowych pono­
wić raczyli, jeśli niechcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem Numerów.

E rn e s t G u n th er, wydawca.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  Gi i n t hera  w  Lesznie. Kedah tor: J.  Łukaszew icz.)


